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To Iest dopiero
Jeżeli robotnik, adwokat, luo 

na przykład urzędnik, przycho­
dząc na w ystawę obrazów spo­
dziewa się, że nie będzie w ie­
dział co o niej sądzić —  bierze 
do ręki gazetę z recenzją i 
czyta. Czyta rozum iejąc wszyst­
ko, piąte przez dziesiąte, albo 
zgoła nic —  jeżeli recenzja jest 
nazbyt góm olutnie napisana.

Nie w iele rozum iejąc wstydź.

my w ięc zobaczyć ten szczyt 
szczytów współczesnej sztuki ale 
tymczasem ku niemałemu zdz_- 
wieniu czytam y w  „K urierze P o - 
rannyrn“  stwierdzenie Stanisława 
Ciechom skiego, że: „Tytus C zy­
żewski, a przedewszystKim W ac­
ław W ąsowicz, spraw i’ i tym  ra­
zem swym i pracam i pewien za­
w ód".

W iaz zaczyna się dziw ić na se-

trafi dać sobie radę w zakresie! kowskiem u w ydaje się, że „rzeź- 
metod „starej szkoły". ba ta jest najwyższą wartością ca

W idz zaczyna się ponow nie dzi-| lego Salonu", bo „m a w sobie coś 
wić, bo albo „czysty im presjo- . niezmiernie przekonyw ującego, 
n izm ", albo „coś  w ięcej, niż sm a- j nabrzmiałego nieprzem ijającą war 
czne zestrajanie barw ", albo „m e - 1 tością". Zdaw ałoby się, że ta rzeź- 
tody starej szkoły i realizm. ba, będąca „najw yższą wartością

To samo w rzeźbie, gdzie p . } całego Salonu", zwróci powsze- 
Podhorska -  Okołow stwierdza nhn= t ,.™ —  or--------i.s
„brak  projektów  m onum ental­
nych", a Stanisław Cicchomski 
przeciw nie, że „doskonale m ode­
lowana „P olonia V ic tn x “  Franci-

chną uwagę Tymczasem Husarski 
nie zauważył w niej nic w ięcej 
poza je j dekoracyjnością, Konrad 
W inkler pisząc w „P ion ie", nie 
wspom ina o niej zupemie, a Sta-

U fons K am i —  M oja  postawa życiow a

Sie do tego przyznać i stojąc 
przed obrazem  wygłasza zabawne 
ogólniki, lub bardzo śmieszne 
nonsensy, które być może inaczet 
ujęte były  nawet z sensem napi­
sane. Jeżeli zaś odważy się zare­
agować bezpośrednio i zdziwi się 
d 'aczego ci artyści m alując (w  
przeciw ieństw ie do t. zw. m i­
strzów ) robią wszystko, aby on, 
norm alny widz (i ewentualny n a ­
b yw ca ) musiał patrzeć przez jakieś 
pryzm aty i denerw ujące go recep­
ty —  fachow iec malarz, lub re­
cenzent krzywi się z niesmakiem, 
patrząc na tego Bogu uucha w in­
nego człow ieka jak na jaskiniow ­
ca, lub intruza -  gbura w  ele ­
ganckim  towarzystwie.

Dezorientacja w idzów  jest rze­
czyw iście nadzwyczajna. A le nie 
daj Boże, by któryś z tych przy­
chodzących do Ipsu kandydatów 
na ludzi o jakiej takiej kulturze —  
zechciał przeczytać niejedna, a 
k'Ika recenzyj. Nie tylko mu się 
w głow ie me rozjaśni, lecz jest 
całkow icie pewne, że dopiero w te­
dy straci jakakolw iek  orientacje. 
Bo dezorientacja recenzentów pla 
stycznych przekracza już wszel­
kie dopuszczalne granice.

W eźm y dla przykładu ostatni 
Salon Instytutu Propagandy Sztu 
ki uznany niemal jednogłośnie za 
będący na wysokim  poziom ie, za 
krok naprzód w sztuce polskiej, a 
przez Tytusa Czyżew skiego za 
artystyczna rew elacje.

M ając szczęśliwie do rozporzą­
dzenia kom plet recenzyj, chcem y 
wyłuskać z Salonu prace najlep­
sze. W edług W acława Husarskie­
go, pisującego w „C zasie", do naj­
bardziej w yróżniających  się w 
tym  toku należą dw ie komDOzy- 
c je  W acława W ąsowicza: „W ęd ­
ro w cy " i „Ż n iw o "; ich poważny, 
przem yślany realizm przywodzi 
na pam ięć sztukę holenderską 
X V II wieku, a siła uproszczonego 
rysunku i szlachetna głębia tonu 
każe je  zaliczyć do najlepszych o - 
s:pgm ęć współczesnego m alar­
stw a".

Trudno o bardziej entuzjastycz­
ną ocenę m alarskiego dzieła. Idzie

Zl jp r z tć w
Z i m o w y c h

w jljlepie
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rio Bo albo „pew ien  zaw ód", al­
bo gnajleDsze osiągnięcia współ 
czesnego m alarstwa".

Na dom iar złego prof. Tadeusz 
Pruszkowski zaznacza w „G aze­
cie P olsk iej", że jego zdaniem 
dwa obrazy Haliny Pacnniewskiej 
trzebaby przed wszystkimi posta­
wić i w sw ojej recenzji nic o W ą­
sow iczu-m alarzu nie wspom ina—  
jakby nie było warto.

Niejako w drugim rzędzie od 
góry Husarski umieszcza Józefa 
Czapskiego, którego „G ołębn ik ", 
to „rów nież jedna z najpow aż­
niejszych pozycji w Salonie —  to 
już czysty im presjonizm  z jego 
przypadkowością w ycinka natu­
ry, widzianego po przez, tem pera-

A lfons Karny —  Gen. Satar Mai 
sab bej

ment artysty, z jego m igotliw o- 
ścią i przeniesieniem punktu cię', 
kości na zagadnienie barw y". Na 
to prof. Pruszkow ski replikuje, że 
„J . Czapski w ystaw ił bardzo ła­
dny o Draż „G ołębn ik ", w którym  
po raz pierw szy pokazuje publi­
cznie, że interesuje go -oś w ięcej 
noza samym smacznym zestraja- 

I niem barw ". Zupełnie nieoczeki­
wanym uzupełnieniem w ypow ie­
dzeń o tym samym obrazku, jest 
zdanie p. Podnorskiej -  Okoiow, 
która w  ,[B luszczu" pisze, że: 
„Z  ODccnych prawdziwą niespo­
dziankę sprawił CzaDSki, swoim  
niemal że realistycznym „G o lęb - 
niKiem". P ionier awangardy ma­
larskiej dotychczas operujący 
śmiało skontrastowanym i piania­
mi Larwnj pij, dał dow od, że p o -

szka iabdasa kryje w sobie t ę ' m sław Ciechomski tyle tyiko mó 
wartość, jak iej brak od czu w a m y, wi, że Masiak pokazał prace na 
barazo często w  współczesnej rze- 1 tematy dziecięce.

I bądź tu mądry, człowieku.źbie i współczesnym malarstwie 
Dolskim. Tą wartością jest szla­
chetny, spokojny, wolny od wszel 
kiej gadatliwości monumenta­
lizm".

Znow u albo —  albo. Albo nie 
ma projektów  monumentalnych, 
albo choć nieliczne, są. Przecież 
pojęcie monumentalizmu nie jest 
w cale wieloznaczne.

Patrząc na „D zieck o" Franci­
szka Masiaka, profesorow i Prusz-

O ile byłoby zrozumiale, że lu ­
dzie o różnych ideologiach arty­
stycznych nit m ogą znaleźć współ 
nego języka, o tyle tutaj jest to 
dziwne, bo ci wszyscy spraw o­
zdaw cy zgodnie uznają obyw atel­
stwo tradycji francuskiej i na jej 
kanonach sw oje recenzsnckie kry 
teria form ują.

Źle się dzieje w  państwie duń­
skim

S a ł a t

Wśród F oiaków z Legi; Cudzoziemskiej
Casablanca, w  listopadzie

Do Mekues, dokąd udaję się z 
jrupą uczniów  szkoły m orskiej, 

celem  odwiedzenia rodaków  z Le 
gii Cudzoziem skiej droga wie­
dzie przez Rabat.

Przybyliśm y tu przed świtem i 
trzeba było pół godziny czekać na 
otwarcie bram y na podw órze su ł- 
tańskie. W reszcie parę minut 
przed 6 stary arab brudny, jak  to 
oni potrafią, w puścił nas na p o ­
dwórze.

.O G R Ó D  C T C T E t l  
S U Ł T A Ń S K I C H '

—  Olbrzym i plac pełen w y b o ­
jów , otoczony grubym  i wysokim  
murem. W praw ym  rogu koszary 
ciężkiej gw ardii sultańskiej, na 
prawo od koszar ogród zwany 
„ogrodem  ciotek sułtańskich", 
wreszcie niesym etrycznie usta­
w iony sam pałac. Z  zewnątrz 
prezentuje się on n ienadzw yczaj- 
me.

Przed palucem stali czarni ż o ł ­
nierze w białych turbanach, czer­
w onych płaszczach i niebieskich 
paniolonach, z bagnetami na ka­
rabinach wyw arii na nas nie tyle 
groźne co operetkow e wrażenie.

Na przeciw  pałacu stoją dom ki 
dygnitarzy sułtańskich w ybudo­
wane zupełnie nowocześnie- Obok 
nich stylowy, choć zupełnie now y 
meczet.

Z  pod pałacu ruszyliśm y dziel­
nicą „departam entów " i europej- 
ką do Touz Hassan.

Dzielnica „departam entów " czy 
sta, szerokie ulice toną w  zieleni, 
wszystkie dom y w illow e. Prześli­
czna jest willa rezydenta francu­
skiego, w łaściw ego Dana całego 
M arocco.

W IEŻA HASSANA
W ieża Hassana jest n iedokoń­

czonym  meczetem.
Stoi tam tylko wysoka wieża 

(obecn ie ulubione m iejsce samo­
b ó jców  -  europejczyków ) i 400 
kolumn m niejw ięcej 4 m etrow ej 
wysokości.

M eczet ten b y ł budow any w  
X IV  wieku i miał cały świat za­
dziw ić swą wielkością i potęgą. 
Tym czasem  ze w zględów  techni­
cznych w ezyr Hassan nie m ógł 
go ukończyć gdyż nie umiano roz­
wiązać konstrukcji tego meczetu.

S U D A Y A
Z  w ieży Hassana pojechaliśm y 

do starej w arow ni m aurów  Su- 
daya. B yła ona jedną z tych w y ­
padow ych  twierdz, które służyły

"Jaurom w  walkach z n iew ierny- d y ) wchodzić m ogą statki do
mi. —  Obecnie znajduje się tam 
małe muzeum. Są tam topory, 
kajdany, ubiory, makaty i naczy­
nia —  wszystko to czego używali 
i czego jeszcze po dziś dzień z 
niewielkim i zmianami używają 
Arabowie. Specjalnie bogate były

3.000 ton.
Samo rrdasto jesi stolicą sułta­

natu i liczy 60.000 mieszkańców, 
w tym 10.000 białych.

Posiada też jeden /  najsiln iej­
szych garnizonów.

Z Rabat wyruszyliśm y do sw :ę -

Uliczka w R abacie

zb;ory k lejnotów  używ anych 
przez B erberów  i M aurów.

We wnętrzu m urów  twierdzy 
są teraz ogrody. W chodząc tam 
odrazu czuje się zapach kw iatów  
tak silny, że aż dław iący. *.

tego miasta —  Mekues, oddalo­
nego o 137 km.

P R Z E Z  Ł A S Y  
K O R K O W E

K rajobraz bardzo ciekaw y i
Srm a twierdza zachowała s ię t różnorodny. W oddali, w e mgle

aby zasłaniały oliw ki od w schod­
nich w ia trów .

W  polow .e d iog i przed autobu­
sem przemknął się szakal. Z w ie - 
rzostan jest dość ubogi: antylopy, 
szakale, zające, króliki, z rzadka 
panteiy, podchodzące czasem aż 
pod samo miasto i dziki w  w ięk­
szej ilości.

M E K N E S
Oglądając święte miasto, Ogra­

niczyliśmy do zwiedzeń e pałacu 
M ulaj Hassana, w ielkiego w ezy­
ra.

Pałac ten pochodzi z X V II w., 
obecnie jest tam muzeum regio­
nalne i warsztaty chałupnicze: 
tkackie, złotnicze, w yrobów  skó­
rzanych i rzeźb w  drzćwie.

Wnętrza dom ów  arabskich są 
przeważnie jednaitowe. Okien na 
zewnątrz nie ma, na środku ma­
leńkiego dziedzińca fontanna, 
dokoła las kolum n i pokoje.

A jednak domy te można zw ie­
dzać bez końca Prześliczne, sza­
lenie delikatne, wprost koionKO- 
we rzeźby na ścianach, sufitach i 
kolumnach i piękne plafony przy­
kuwają oczy.

Drzwi są przeważnie m alowane 
lub inkrustowane drzew em  i zdo­
bione cudow nym i, rzeźbionym i o« 
kuciami. Wszędzie dużo podu­
szek, makat, pufów  i ni skich ta- 
buretow. Posadzki m ozaikowe.

Dom y te i pałace nie są w iel­
kie. ale pełno w  nich zakam ar-

doskonale 
X III w

mimo, że pochodzi z

S T A R E  M I A S T O  
N I E W O L N I K Ó W

Śliczny jest widok z w alów  na 
rzekę Bodned Reyrek, ocean i są­
siednie miasto Sale.

Sale było niegdyś miastem 
niew olników , dziś stra rło  już 
swój charakter i n czym się nie 
różni od przeciętnych miast arab­
skich.

Rabat jest portem, do którego 
podczas przypływ u (w ysok iej wo

potężne m asyw y Przedatlasu. Po 
obu stronach szosy lasy korkow e,

M arocco jest jedną z pereł ko­
lonii francuskich. Posiada bardzo 
bogatą i urodzajną giebe Sieją 
tu owies zboże i kukurydzę. Ma­
rocco ma też złoża potasow e i 
naftę. Lasy korkow e ciągnęły s :ę 
30 —  40 kim., droga w  terenie 
górzystym.

Z lasów  korkow ych w jechaliś­
my w  oliw kow e, minęliśm y dużą 
grupę drzew  m im ozy, w  wielu 
m iejscach spotykaliśm y tuje sa­
dzone szeregiem  bardzo zwarcie.

kow. schodów  w ijących  się z dołu 
do góry i znów na dół, co robi 
wrażenie du ż-go  mieszkania i 
może znużyć turystę.

Pałac MuJai Hassana zachowa­
ny jest w takim stanie w jakim  
byl w  X V II w. Wszystkie pokoje 
są tak urządzone jakby przed 
chw ilą je  opuszczono, pozostaw'® 
no cały dobytek.

N iejednokrotnie juz zwiedzi.- 
łem wnętrze dom ow  arab~kich, a 
rmmo to patrzę na nie z n esłab- 
nącym zachwytem  i ciekawością. 
Trudno dopraw dy opisać piękna

i


